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P ięćse tlec ie  u rodzin  au to ra  "O rlanda szalonego" dało asumpt do u ro ­

czystego  Spotkania polsko-w łoskiego w W arszaw ie, zorganizow anego 

z inicjatyw y m iasta  F e r r a ry  (reprezentow anego p rz e z  zasłużonego w ob­

chodach kopernikow skich we W łoszech sen . p ro f. M ario Roffiego) p rzez  

Insty tu t Badań L ite rack ich  i W łoski Insty tu t Kultury -  w P a łacu  K ultury 

i Nauki. U roczysty  c h a ra k te r  Spotkania po d k reśliła  obecność na nim am­

b asad o ra  Ita lii w P o lsc e , M ario M ondello.

Ze strony o rgan iza to rów  zab ra li głos na o tw arc ie : d y rek to r Insty tu­

tu Badań L ite rack ich , doc. d r  hab. S tefan T reu g u tt, i  d y rek to r W łoskie­

go Instytutu K ultury , p ro f. Romolo Cegna. Przem ów ił także p ro f. Roffi. 

Jednodniowy program  objął konferencję naukową i p ro jekcję  filmu te lew i­

zyjnego "O rlando fu r io s o " . W częśc i p ie rw sze j wysłuchano zagajenia 

p ro f. M ieczysław a B rahm era (UW) i odczytu p ro feso ra  U niw ersytetu  we 

F lo ren c ji L anfranco C are ttieg o .

P ro f . B r a h m e r  naszkicow ał losy  "O rlanda" w l i te ra tu rz e  po lsk iej, 

koncentru jąc się  p rzed e  w szystkim  na dwóch węzłowych zagadnieniach: 

p rzekładzie  "O rlanda" p rz e z  P io tra  Kochanowskiego i re cep c ji A riosta  

w l i te ra tu rz e  rom antycznej, a w ięc głównie na Juliuszu Słowackim. Spo­

ro  m iejsca pośw ięcił p rzy  tym problemowi oktawy. W opozycji do stano­

w iska Romana P o llak a , p re leg en t podtrzym ał swoją tezę o n iższe j ja ­

kości tłum aczenia Kochanowskiego tak  w stosunku do oryginału , jak i w 

stosunku do drugiego jego p rzek ładu , "Jerozolim y wyzwolonej", w skazując 

nie przezw yciężone tru d n o śc i form alne, k tó re  w "O rlandzie" kazały  Ko­

chanowskiemu zrezygnow ać z oktawy.
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P ro f. C a r e t t i ,  jeden z najw ybitn iejszych znawców .re n e sa n su , nie 

tylko au to r wielu p rac  pośw ięconych A riostow i i T assow i i nie tylko wy­

dawca, lecz  także w spółtw órca nowej syntezy ("H is to ria  l i te ra tu ry  w łos­

k ie j" , re d . C ecchi, Sapegno), rep rezen tu je  krytykę h is to ry czn o -so c jo lo ­

g iczną. Przedm iotem  analizy  uczynił w swoim w ystąpieniu problem  trz e c h  

red ak c ji "O rlanda" ( l .  wyd. , 1516), rozpatryw anych  na tle  zmiennej sy­

tuacji h isto ryczne j i kulturow ej o raz  w kontekście ca łokszta łtu  tw órczości 

poety, "L istów " i " S a ty r" . P ropozycja  uznania p ie rw sze j red ak c ji za 

dzieło w pełni zamknięte stanowi wyłom w tra d y c ji; p rz y tła c z a ją c a  liczba  

wydań o sta tn ie j red ak c ji i jej p rzysw ojenie p rz e z  ku ltu rę  eu rope jską  je s t 

też prow okacją wobec najnow szych k o n sta tac ji. Według p re leg en ta , re d a k ­

cja p ie rw sza  (4-0 p ieśn i) -  to wykwit cyw ilizacji Q u attro cen ta . Tkwią 

w niej zapowiedzi upadku św iata , którego w italność opiew a, p rzeczucie  

k ryzysu : zerw ania łączn o śc i jednostki i n a tu ry , d e s tru k c ji harm onijnej 

syntezy h is to ry czn e j i kulturow ej. "S a ty ry "  i "L is ty " , w ypełniające la ta  

1516-1526, są wyrazem zmiany postawy poety wobec życia i w łasnej 

tw órczości ("przem inął czas baśn i"). Redakcja trz e c ia  pow staje w dobie 

upadku idei Q uattrocen ta , załam ania koncepcji "K sięc ia" M achiavellego, 

po sacco di Roma. P ie rw szy  "O rlando" eksponował ideę m unicypalności; 

o sta tn i, oderwany od życia obyw atelskiego, je s t rekom pensatą p oez ji. 

Owocem p rzeo b rażeń  osobow ości są narodziny  l i te r a ta .  Zwrot ku to skań ­

sk iej doskonałości i kanonom toskańszczyzny  odrywa poemat od jego 

pierw otnej gleby, o tw iera jąc  p rzed  nim za to międzynarodową k a r ie rę  

i zapew niając zwycięstwo li te ra tu ry  nad chaosem .

Wypowiedź p ro f. C are ttiego  była znam ienną, i nie p ie rw szą , obroną 

A riosta  wobec stereotypów  (od k tórych  nb. nie uwolnił s ię  m .in . 

A uerbach), k reu jących  poetę na bezproblemowego w esołka.

W arszaw ie jako trz e c ie j -  po P ary żu  i B udapeszcie -  s to licy  dane 

było obejrzeć* głośny dziś już p ięcioczęściow y s e r ia l  w w e rs ji o ryg ina l­

n e j, "O rlando fu rio so" ( r e ż .  Luca Ronconi), film dw akroć nagrodzony 

i kontrow ersy jny  w zamyśle artystycznym , jak rów nież w odb iorze. Jest 

to d ru g a , zmieniona w ers ja  "O rlanda" Ronconiego; p ie rw sza  -  to wido­

wisko te a tra ln e  na Festiw alu  w Spoleto (1969), sfilmowane w celach  

dokum entacyjnych. Swój telew izyjny k sz ta łt zyskał film w roku 1972.
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Pokazany we W łoszech na małym ek ran ie , w w e rs ji c z a rn o -b ia łe j, u tra ­

cił w iele z w alorów  a rty sty czn y ch , gdyż ko lo r ma w nim zasadnicze zna­

czenie nie tylko e ste ty czn e , ale i znaczeniow e. P rzy ję ty  en tuzjastycznie  

w Spoleto w w e rs ji te a tra ln e j,  w filmowej wywołał o s tre  dyskusje . W p ię ­

ciu sam odzielnych epizodach zaw arł re ż y s e r  główne wątki poematu, za ­

chowując zgodność chronologiczną. Osobowość re ż y s e ra  ujawnia się 

w aktywnym stosunku do poematu i zaw artego w nim system u w arto śc i, 

w negatyw nej postaw ie wobec spetryfikow ania tra d y c ji, głównie d z ie ­

w iętnastow iecznej, a także w opozycji do skonwencjonalizow ania środków 

w yrazu p rzy  adap tac ji a rcy d z ie ł tak w te a trz e , jak w film ie, rów nież t e ­

lewizyjnym . Ronconiemu w łaściw e je s t m yślenie teatrem  (główny zarzu t 

oponentów filmu). W Spoleto zastosow ał technikę m istery jną "m iejsc te ­

a tra ln y ch " uplasow anych we w nętrzu  kościelnym ; w se r ia lu  uzyskał puste 

w nętrza  w spaniałej w illi pa llad iańsk ie j C ap ra ro la , p rzeo b rażan e j kolejno 

w le śn ą  gęstw inę, k ra inę  magii i s ie lank i, sceny bata listyczne  i ob lęże­

nie p lasu jąc  w rzym skiej bazylice M aksencjusza i T erm ach K arak a lli. 

św iadom a sztuczność św iata  zw ierzą t: kukiełkowość drew nianych koni, 

zabawkowe mechanizmy stw orów , zdają się  mówić o stosunku do tego , co 

dziś n iew yrażalne w języku werystycznym, do św iata  poezji; o koniecz­

ności pozostan ia  na zew nątrz po to , by ocalić  is to tę  skomplikowanego 

uniwersum  A rio s ta . Kam era w praw ia w ruch  pałacowe p rz e s trz e n ie , wę­

dru je  po sklepiennych fre sk ach , zam azując g ran ice  między tym, co ży­

we i ożyw ione. W poetyce lib re tta  ukształtow ane są wypowiedzi bohate­

rów , "n a rra c je  o sobie samych" -  tran sp o zy cja  oktawy, z wyjątkiem ma­

drygałow ych chórów , na w ie rsz  rymowany w p ie rw sze j osobie, co p rz y ­

czynia się  do niefilmowo potraktow anego, zwolnionego tem pa. W kunsztow ­

nym splocie techn ik , konwencji i tonacji wysokim jednak tonem brzm ią 

"rzeczy  ludzk ie": nam iętność, śm ierć , godność. Kulminacją je s t tu szał 

O rlanda. Znakomita re c y ta c ja  (chóry) p rzy b liża  A riosta  w sposób w ła śc i­

wy Ronconiemu, t j .  w tonacji m uzycznej. W bogactwie w izji p lastyczne j, 

w eksponowaniu obrzędow ości czuje się m istrzow ską rę k ę , p recy z ję  wy­

konawczą zw iązaną z nieprzekładalnym  term inem : a r te ,  jednoczącym p e r ­

fekcję sztuki i  rzem iosła'* '.
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Film Ronconiego, zgłoszony na tegoroczny F estiw al w C annes, 
nie został tam w yśw ietlony: wycofany zosta ł w o sta tn ie j chwili z powodu 
niedostosow ania taśm y telew izyjnej do dużego ekranu  i oddzielnej taśm y 
z dźwiękiem. Należy s ię  tym w iększa w dzięczność technikow i z Sali Ki­
nowej PKiN, k tó ry  zwycięsko p rzeb rn ą ł p rzez  te same kłopoty, doprow a­
dzając p ro jekcję  do skutku.

Doc. d r  hab. Wanda Roszkowska

LITERATU RA STAROPOLSKA A L IT E R A T U RY  EU ROPEJSKIE  
(ZWIĄZKI I ANA LO GIE)

Konferencja naukowa 
Warszawa 27 — 29 października 1975

W dniach 27 -2 9  paźdz ie rn ika  1975 r .  odbyła się se s ja  naukowa na 

temat "L ite ta tu ra  staro p o lsk a  a l i te ra tu ry  eu ropejsk ie  (zw iązki i analo­

gie)", zorganizow ana p rz e z  Insty tu t Badań L ite rack ich  PAN i Instytut 

F ilo logii P o lsk ie j U niw ersytetu  W arszaw skiego . W obradach  w zięli udział 

również goście zag ran iczn i: z W łoch, W ęgier, ZSRR, F ra n c ji, Jugosła­

w ii.

O tw arcia obrad dokonali p ro f. d r  Janina K ulczycka-S al oni, dziekan 

W ydziału Polonistycznego (UW) i P rzew odnicząca  Komisji K om paratystycz­

nej Komitetu Nauk o L ite ra tu rz e  P o lsk ie j PAN, i doc. d r  hab. S tefan 

T reugu tt, w icedyrek to r do spraw  naukowych 1BL.

D yskusja dotyczyła problemów re la c ji  li te ra tu ry  sta ro p o lsk ie j z l i te ­

ra tu ram i europejskim i w XVI i XVII w ieku. Mówiono rów nież wiele na 

temat te o r ii i  m etodologii badań kom paraty stycznych.

P ie rw szy  r e f e r a t ,  zatytułowany "Problem y kom paraty styki w spół­

czesn e j" , w ygłosił p ro f. d r  Zdzisław  L i b e r a  (UW), Omówił k ierunk i 

rozwoju badań kom paratystycznych we w szystk ich  dziedzinach nauki o l i ­

te ra tu rz e , zarów no w jej odmianie stru k tu ra ln o -h is to ry czn o -lin g w isty cz- 

n e j, jak w zak re s ie  socjo logii życia lite rack ieg o , w h is to r ii  l i te ra tu ry  

rozum ianej jako dzieje sztuk i słowa i pojmowanej jako h is to r ia  ide i. 

P rzy toczone na zasadzie przykładu  p race  z zak resu  l i te ra tu ry  porów ­

naw czej w P ó lsce  po tw ierdziły  opinię, że trudno mówić o jednolitości 

metody w zak resie  tych badań.


